
Rok X 

NALEŻYTOŚĆ POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM C e n a 1 5 gr. 

P o n i e d z i a ł e k 11 s t y c z n i a 1 9 3 2 r . Nr 1 1 

KURJER LUBELSKI 
PISMO CODZIENNE. 

Bruning w ręku Hitlera 
Adolf Hitler w wieczór Trzech 

I Króli przyjechał n iespodziewanie do 
I Berlina ze swej siedziby m o n a c h i j -
| skiej. Przyjazd nas tąpi ł z inicjaty-

Twy ministra sp raw wewnęt rznych 
gen. Groenera, który spec ja lnym 

Ifotem uprosił d o w ó d c ę ruchu naro-
Ljowo-socjalistycznego o przybycie 
B o stolicy Rzeszy. W n a s t ę p n y m 
[dniu odbyła się dłuższa r o z m o w a 
[ między p.p. Hitlerem, a G r o e n e m , 
Ijpoczem w pałacu kanclerskim ci 
Idwaj mężowie zetknęli się z kanc-
y e r z e m Briiningiem, z k t ó r y m kon-

tynuowali konfe renc ję . 
I Wiadomości t e wywołały oczywi-

|ście silne wrażenie w całych Niem-
czech, — również silne poza gra-

n i c a m i Rzeszy. Wrażenie t o po tę -
M u j e wiadomość , ko lpor towana w 

berlińskich kołach politycznych, że 
• z ą d Rzeszy sprowadził p. Hitlera 
Ę | Berlina na wyraźnie ż ą d a n i e 

irez. " H i n d e n b u r g a s 
Za fasadą oficjalnego, antyhitle-

r o w s k i e g o kursu pol i tycznego rzą-
r d u Rzeszy odbywają s ię już od dłuż-
p«zego czasu przesunięcia, których 
[rezultat ujawnił się pod postacią 
^konferencji między p.p. Briiningiem 
I Groene rem a „Wielkim A d o l f e m " . 
[•Wymieniano t akże nazwisko p. Tre-
"Yiranusa, który prowadził akc ję 
zmierza jącą do konsolidacji żywio-
łów nacjonalistycznych Rzeszy, ce-

1 lem stworzenia wspólnego ich f ron-
K u w polityce zagranicznej . Wre-
lazc ie nie od rzeczy będzie przy-

pomnienie , ż e wybitni genera łowie 
Reichswehry prowadzili n i e d a w n o 

| rozmowy z fHitlerem, ce lem wyja-
1 śnienia j ego s tanowiska i że t e 
właśn ie czynniki stoją za prez. Hin-
jdenburgiem w te j ostatniej , donio-
p ł e j jego inicjatywie, 
i Od dłuższego czasu nurtował w 

I sferach rządowych zamiar przedłu-
| żenią kadencji urzędowania marsz , 
j i indenburga na stanowisku Prezy-
den ta Rzeszy, aby nie dopuścić do 
gnającego się odbyć z wiosną b. r. 
plebiscytu, który m o ż e przynieść 
poważne niespodzianki wobec kry-
zysu ; socja lnego w jakim zna jduje 

ję obecnie kraj. Otóż wiemy dzi-
M> że marsz. Hindenburg zgodził 

g | na trzyletnie przydłużenie swei 
(Prezydentury (a za t em do r. 1935) 

od warunkiem,; że decyzję taką 
oweźmie Reichstag głosami wszy-

stkich stronnictw niemieckich, 
yjątkiem komunistów, a za t em i 
llosami hitlerowców. Co prawda 
| | poparcia hitlerowców wniosek 
kodyfikujący konstytucję nie mógł -

P uzyskać w Reichstagu większo-
M kwalifikowanej. Bez zgody Hi-
«ęra odłożenie plebiscytu nie jest 
P $ ć możliwe. Prez. Hinderburg 

sobie z tego sprawę, uzale-
żnił" swą zgodę na prolongowanie 
5Wei prezydentury od porozumie-

nia między Briiningiem a Hit lerem. 
Z przeb iegu wydarzeń wyn ika 

da le j , że m i s j ę poś redn iczen i a mię -
dzy k a n c l e r z e m , a „wielkim Adol -
f e m " ob ją ł g e n . G r o e n e r . Fak t t en 
m a swoją w y m o w ę . Wszak n i e k to 
inny właśn ie , ty lko p. Groene r jest 

w y m i e n i a n y , j a k o jedyny, m a j ą c y 
s z a n s e powodzenia , k a n d y d a t n a 
Prezyden ta Rzeszy, jeśliby prez. 
H i n d e n b u r g powziął decyzję opusz -
czenia t e g o s t anowiska . Noworocz-
n e ho roskopy prasy n iemieckie j 
głosiły, że wielką w o j n ę z Hi t l e rem 

TELEGRAMY 
Tardieu następcą Maginot'a? 

Konferencja prezydenta Doumera z Lavalem 
P A R Y Ż . 10.1 (tel. wł.) Laral odbył 

dłuższą konferencję z prezydentem re-
publiki Doumerem, której przedmiotem 
była sytuacja polityczna rządu p o 
śmierci ministra wojny Maginot'a i u -

stąpieniu Brianda. Po tej konferencji 
Laval przyjął minista rolnictwa Tar-
dieu, który powszechnie uważany jest 
za następcę Maginofa . 

Dalsze rokowania o pakt nieagresji. 
W związku z wyjazdem ministra 

spraw zagr. Rumunji, Gbiki i rozmo-
wami prowadzoaemi w ciągu ostatnich 
dwóch dni w Warszawie opuszcza rów-
nież stolicę pose ł Rzeczpospol i tej Pol-

skiej w Moskwie min. S t Patek, który 
w dniu 10 b. m. udaje s ię z powrotem 
na s w ą placówkę. W Moskwie toczyć 
się będą w dalszym ciągu pertraktacje 
o zawarcie paktu o nieagresji . 

N i e m c y n i e będą p ł a c i l i 
BERLIN. 10.1. (tel. wł.) Wczoraj w 

godzinach popołudniowych kanclerz 
Briining przyjął angie lskiego ambasado-
ra w Berlinie, któremu miał oświad-
czyć, że Niemcy nie są w stanie pła-
cić odszkodowań wojennych. 

W e d ł u g agencji Havasa, kanclerz 

Brtining mial oświadczyć , że Niemcy 
ani teraz, ani na przyszłość nie mogą 
płacić odszkodowań. Niemcy—powie -
dział Bruning—nie .zadowolą się poło-
wicznem załatwieniem sprawy na kon-
ferencji w Lozannie. 

Zażegnanie przesilenia gabinetu japońskiego 
L O N D Y N , 10.1 (Tel . wł.) Dziś od-

bybyło się posiedzenie gabinetu japoń-
skiego pod przewodnictwem premje-
ra lnukai. Na posiedzeniu tym mini-
ster spraw wewnętrznych Nakahaszi 

i minister spraw wojskowych Araki, 
podali się cło dymisji, motywując ten 
krok zamachem aa mikada, któremu nie 
zdołali zapobiec. Rząd postanowił jednak 
nie przyjąć dymisji obu ministrów. 

Pomoc fundacji Rockefellera przedłużona na rok 1932 
Bawiący w Warszawie przedstawi-

ciel fundacji Rockefellera na Europę 
Zachodnią, dr. Leach i miss Tenant, 
odbyli szereg konferencyj w departa-
mencie służby zdrowia minist. spraw 
wewn. , państwowym zakładzie higieny 
etc., w których wyniku złożyli przyrze-
czenie kontynuowania pomocy finanso-
wej tej fundacji Polsce w dotychcza-

sowych rozmiaracb, a nawet wyrazili 
zgodę na otwarcie nowych kredytów, 
uwzględniając trudną sytuację finanso-
w ą państwowej i komunalnej s łużby 
zdrowia. 

Pomoc fundacji wyraża się corocznie 
w kwotach, sięgających setek tysięcy 
zł. dla poszczególnych działów służby 
zdrowia. 

Pierwszy próbny lot Polskiego samolotu sypialnego 
W dniu onegdajszym odbył s ię na 

lotnisku warszawskiem pierwszy prób-
ny lot samolotu P. Z. L, 4, wybudo-
wanego w państwowych zakładach 
lotniczych. 

Aparat P. Z. L. 4, wykonany całko-
wicie z metalu, jest pierwszym polskim 
samolotem sypialnym i używany będzie 
na linjach komunikacyjnych do lotów 
nocnych. Samolot mieścić będzie 10-ciu 
pasażerów; nowy typ płatowca zastą-
pić ma na polskich linjach lotniczych 
trzysilnikowe Fokkery. 

Pierwszy lot próbny samolotu odbył 
się w obecności przedstawicieli władz 

lotniczych, cywilnych i wojskowych; 
na lotnisko przybyli m. in.i naczelnik 
wydziału lotnictwa cywilnego w mini-
Bterjum komunikacji, inż. Filipowicz, 
zastępca jego inż. Szaniawski, dyrektor 
państwowych zakładów lotniczych, inż. 
Kumbowicz, szef wojskowego zakładu 
zaopatrzenia aeronautyki, płk. Abczyó-
ski. przedstawiciele instytutu badań 
technicznych lotnictwa, departamentu 
aeronautyki i t. d. 

Aparat zaopatrzony w silniki Wrigh-
ta po 220 KM. pilotował znakomity 
lotnik polski, kpt. Bolesław Orliński. 
Pierwszy lot P. Z. Ł. 4, który trwał 
20 minut, wypadł znakomicie. 

o przyszłość Rzeszy rząd p. Bru-
ninga rozegra pod f i rmą gen. Gro-
e n e r a , z m u s z a j ą c i socjal istów w 
plebiscycie na t e g o k a n d y d a t a . 
U boku s t a r ego p rezyden ta -mar -
szałka gen . G r o e n e r wysuwa się 
szybko jako „der k o m m e n d e M a n n " 
powołany do ra towania republiki 
we imarsk ie j . Karjerę swą zawdzię-
cza ów wybitny zresztą gene ra ł 
t e m u , że po r. 1918 uchodzi ł za 
j e d n e g o z niel icznych pruskich ge-
ne ia łów wojny światowej , którzy 
s tanęl i n a grunc ie r e ż y m u repu-
bl ikańskiego; łączy s ię to zresztą 
z rolą, jaką odeg ra ł on w jesieni 
1918 roku, w wydarzeniach, zwią-
zanych z abdykac ją i ucieczką 
Wi lhe lma ll-go. Popierany wczoraj 
przez „ d e m o k r a t ó w " , gen G r o e n e r 
dzisiaj z r a m i e n i a marsz . Hinden-
burga sprowadza d o Berlina Hitlera 

1 pe r t r ak tu j e z n im za z a m k n i ę t e m i 
drzwiami , fl z a t e m for teca rządo-
w a j e s t w sytuacj i wielce zbliżonej 
d o m o m e n t u kapi tu lacyjnego. 

Oczywiście fldolf Hitler jest pa-
n e m sytuacji . Nie odmówi swego 
poparc ia marszałkowi Hindenbur-
gowi, z chwilą kiedy on t e g o żąda . 
ale będzie stawiał, już s tawia swoje 
warunki kanclerzowi. Warunki , t e 
zostały już u j a w n i o n e . Więc nieu-
s tępl iwość na konferencj i lozańskiej . 
Więc d o m a g a n i e s ię ca łkowi tego 
odrzucen ia reperacyj . Więc s torpe-
d o w a n i e konferencj i rozbrojeniowej . 
Czy na t e m lista pos tu la tów Hi-
t lera jes t już z a m k n i ę t a ? Oprócz 
pak tu p i s a n e g o ugoda między rzą-
d e m , a r u c h e m narodowo-socjal i -
s tycznym m u s i jeszcze o b e j m o w a ć 
warunki n ie p i sane , o których s ię 
n ie mówi, a le k tó re są s a m e przez 
się z rozumia łe . Czyż p. Bruning , 
p r zy jmu jąc w pałacu kanc lersk im 
wodza „b runa tnych koszul" . m o ż e 
jeszcze wydawać dekrety policyjne, 
ł a m i ą c e ruch narodowo-socjal is tycz-
n y ? Czy m o ż e rozwiązywać orga-
nizację hit lerowskie, c iągać po s ą -
dach ich k ierowników ? Czy wydali, 
jak n i e d a w n o p roponowała prąsa 
l i b e r a l n o - d e m o k r a t y c z n a z granic 
Rzeszy Aust r jaka Hitlera. jako „nie-
p o ż ą d a n e g o obcokra jowca"? 

Z chwilą, w które j pp. Hinden-
burg i Groener zdecydowali s ię n a 
wejście w s tyczność z Hit lerem, 
rząd kanclerza Brun inga znajduje 
się w rękach tego os ta tn iego . 

Rozchwiewa się marzen ie zwo-
lenników d e m o k r a c j i , weimarskie j" , 
że kanclerz Bruning bez Hitlera i w 
walce z na rodowym socja l izmem 
będzie przeprowadzał p rogram u-
społecznienia pańs twa , sa lwując re-
publ ikę we imarską . 

Kanclerz Bruning mus i przyjąć 
warunki Hitlera. f \ to pociągnie 
za sobą olbrzymie konsekwenc je 
w polityce międzynarodowej . ^ ^ 

i 
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Hinduska Joanna d'Arc 
D e m o n s t r a c j e . Z a b i c i i r a n n i . — O s t a t n i a p r ó b a p o r o z u m i e n i a 

W ca łych Ind jach o d b y w a j ą s i ę 
wie lk ie d e m o n s t r a c j e w z w i ą z k u z 
a r e s z t o w a n i e m G a n d n i e g o . 

W miejscowości Jabulpoorc Hindusi 
urządzili wielką demonstrację , którą 
policja zamierzała rozpędzić . D e m o n -
stranci na znak protestu posiadali na 
ziemi i n ieruchomo trwali 2 dni. W de-
monstracji brało udział ponad 2.000 lu-
dzi. W Bombaju od 4 dni trwa po-
w s z e c h n y strajk. Odby ł s ię tam po-
chód parjasów na znak protestu prze-
c iw polityce kongresowej . W czas i e 
manifestacji w Benares 2 o s o b y zos ta ły 
zabite, przesz ło 100 o s ó b odn ios ło rany, 
w tero 40 ciężkie. R ó w n i e ż w ś r ó d po-
l icjantów jes t w i e l u rannych. 

W Karahi Hindus i złamali u s tawę 
o m o n o p o l u so lnym, udając s i ę na w y -
brzeże i wydobywając sól z morza, 
którą p o t e m sprzedali publicznie. W 
Kalkucie w przedziale I klasy p o c i ą g u 
p o s p i e s z n e g o znalez iono 5 bomb, które 
jednak nie e k s p l o d o w a ł y . W mie j sco -
w o ś c i Patna aresz towano 11 o s ó b . W 
Achmedabat u w i ę z i o n o 30 c z o ł o w y c h 
p r z y w ó d c ó w partji k o n g r e s o w e j . 

Egzekutywa kongresu w y d a ł a n o w e 
instrukcje, d o t y c z ą c e walki z Ang l ika-
mi. O g ł o s z o n o bojkot angie lskich linji 
o k r ę t o w y c h oraz t o w a r z y s t w ubezpie -
c z e n i o w y c h . — P o s t a n o w i o n o przys tąp ić 
d o urządzenia 2-eh szpital i na 1000 
łóżek . R ó w n o c z e ś n i e un ieważn iono za-

Zderzenie trzech pociągów pod Moskwą 

mówienia na transport m a s z y n mły-
narskich z Anglj l , wartości 3.000 do-
larów. 

Dyktatorzy wybrani na miejsce przed-
stawiciel i o g ó l n e g o h indusk iego kon-
gresu , rozpoczę l i s w ą działalność. Cha-
rakterystyczny jes t fakt wybrania w 
mie j scowośc i P o o n a 18-letniej d z i e w -
czyny, jako dyktatora h indusk iego związ-
ku młodz ieży . F a n a t y c y uważają t ę 
d z i e w c z y n ę za przeznaczoną d o spe ł -
nienia wie lk ie j roli przy o s w o b o d z e n i u 
Indyj. Ma to b y ć hinduska Joanna 
d'Arc. H i n d u s c y p r z y w ó d c y nawiązal i 
p o d ą b n o kontakt z p r z y w ó d c a m i partyj 
radykalnych ludów p o d l e g ł y c h Angl j i , 
a n i e z a d o w o l o n y c h z panowania angie l -
s k i e g o . Hindus i sądzą , ż e akcja w s p ó l -
na doprowadz i d o załamania h e g e m o n j i 
ang ie l sk ie j w kolonjach. W i a d o m o ś ć 
ta w y w o ł a ł a w i e l k i e z a n i e p o k o j e n i e 
w ś r ó d c z ł o n k ó w rządu. W i c e k r ó l indyj 
W i l l i g d o n podją ł ostatnią p r ó b ę poro-
zumienia s ię z nacjonal is tami hindus-
kimi, zapraszając na audjencję przy-
w ó d c ó w h indusk ich S a p r u i Jayakara. 
Jes t j e d n a k w ą t p l i w e m c z y konferencja 
ta d o p r o w a d z i d o j a k i e g o k o l w i e k w y -

I niku, z w a ż y w s z y , że w y m i e n i e n i przy-
I w ó d c y reprezentują kierunek umiarko-

wany , n iepopularny w ś r ó d H i n d u s ó w , 
a rząd nie zamierza ustąpić z zajętej 
linji pol i tyki s i lnej ręki. 

Według informacyj przybyłych do War-
szawy podróżnych, wydarzyła s ię strasz-
na katastrofa kolejowa pod Moskwą je-
szcze ubiegłej soboty popołudniu, lecz 
trzymana jest dotąd przez władze so-
wieckie w tajemnicy. Ofiarą tej kata-
strofy wedle dotychczasowych obliczeń 
padło 40 osób. 

Pociąg podmiejski, który wyruszył z 
jednego z dworców moskiewskich, o godz. 
15.30, zatrzymał się niespodziewanie w 
poblżn małej stacyjki... Nagle pociąg 
ekspres, prawdopodobnie skutkiem fał-
s z y w e g o sygnału najechał ua stojący w 
miejscu pociąg podmiejski. Uderzenie 
było fak silne, ż e 8 wagonów pociągu 
podmiejskiego wbiło s ię w siebie i zwa-
liło na szyny. Na zawalony szczątkami 

wagonów tor kolejowy, najechał tymcza-
s e m nagle jadący w kierunku Moskwy 
pociąg towarowy, przez c o liczą ofiar ka-
tastrofy zwiększyła s ię jeszcze . 

Liczba ta nie jes t dotąd dokładnie 
znana, prawdopodobnie jednak przekra-
cza znacznie 40 osób . 

Sowiecki komisarz dla spraw kolejo-
wych zaraz w sobotę udał s i ę na miej-
sce katastrofy, aby nadzorować przyby-
łych z okolicznych fabryk robotników 
przy usuwaniu gruzów zmiażdżonych wa-
gonów. Pobobno jeszcze w poniedzia-
łek tor kolejowy był zawalony, skutkiem 

j czego pociągi nic mogły normalnie kur-
sować. Mimo to katastrofa jest dotąd 
jeszcze trzymana w tajemnicy. 

Konferencja Hitlera z Bruningiem 
W ubieg łą s o b o t ę przedpo łudniem 

pojawi ł s ię Hit ler n i e s p o d z i e w a n i e 
u kanclerza R z e s z y BrUninga, aby od-
b y ć z nim n o w ą konferencję . Jak w y -
nika z t ego , zamierza Hi t ler j e s z c z e 
przed spotkaniem się z H u g e n b e r g i e m 

k o n f e r o w a ć z kanc lerzem, c o n i ek tórzy 
op tymiśc i z e s fer r z ą d o w y c h uważają 
jako p o l e p s z e n i e s i ę w i d o k ó w na za-
ła twien ie s p r a w y w y b o r u p r e z y d e n t a 
Rzeszy w m y ś l propozyc j i kanclerza. 

K R Y Z Y S G O S P O D A R C Z Y 
n i t powin ien s i ę już 
powiększyć . 
C h c e s z w s t r z y m a ć je-
g o pochód—rek lamuj 
się. 

n iezwyk łe o s z u s t w o 
Z Poznania donoszą, że ujawniono nie-

zwykłe oszustwo, dokonane na szkodę 
magistratu m. Poznania w związku z bu-
dową stadjonu miejskiego. Jak wiado-
mo, stadjon ten wzniesiony kosztem oko-
ł o 2 .000.000 zł. w latach 1928^29 zaczął 
srę walić, tak, iż nie można g o było w 
terminie na Powszechną wystawę krajo-
wą oddać do użytku publicznego. Na 
mocy orzeczenia sądu polubownego pró-
bki materjałów, użytych do słupów beto-
nowych zostały przesłane politechnice 
gdańskiej do zbadania. Orzeczenie zna. 
wców gdańskich wypadło pomyślnie i 
magistrat m. Poznania wypłacił tej firmie 
sporne 200.000 zł. 

Obecuie pokazało się, że przy pomocy 
oszustwa firma Hofman przedstawiła zna-
wcom gdańskim nie oryginalne próbki, 
lecz inne wzorowo sporządzone. Sprawa 
oparła się obecnie o sąd. 

JOSE MARIA DE HEREDIA 

Uprowadzenie Andromedy 
Leci olbrzymi rumak skrzydłami szumiący, 
dym rudv rozdętemu wyrzuca chrapami 
i niesie ich śród nocy nabitej gwiazdami, 
fiołkiem malowanej, sennej i gorącej... 

Jadą. Afryka już się zanurzyła w morza,, 
wschodzi Azja... Pustynia Liban w chmar oporne, 
a potem biały całun: tajemnicze łonie, 
co Hellę w chełbotliwem utuliły łożu. 

Mknie rumak błyskawicy szlakiem i żórawia, 
a wiatr mu wydął skrzydła jak żagle ogromne, 
i ciepłą z nich kołyską kochankom zestawia. 

Wtem padną z nie/ na niebo oczy nieprzytomne 
i błyśnie w głowach piorun opamiętali skory: 
.Ojczyzna f To rodzinne świecą gwiazdozbiory!.." 

Tłomaczył z francuskiego 

Tadeusz Bocheński . 

Kwadrans rozmowy z p. Zofją Batycką 

Remarque poślubi znowu 
s w o j ą r o z w i e d z i o n ą ż o n ę 

W jednym z berlińskich urzędów sta-
nu cywi lnego zapowiedział autor s łynnej 
powieści . N a zachodzie bez zmian", 
Erich Maria Remarque, ż e w styczniu 
br. zawrze związek małżeński. Sensację 
stanowi fakt, że Reinarque dopiero co 
rozwiódł s ię w ubiegłym roku, a jego 
obecną narzeczoną nie jest nikt inny, 
jak tylko jego była żona. 

Polskie papiery 
zwyżkują w N. Jorku 

NOWY JORK, 10.1. — Mocna tenden-
cja na papiery europejskie trwa na tu-
tejszej giełdzie efektów w dalszym ciągu. 

Polskie pożyczki zagraniczne znowu 
zyskały na kursie: stabilizacyjną noto-
wano od 60 .60 do 61.00, dillonowską od 
64.00 do 56.00. 

Czy jesteś już 

członkiem L.O.P.P. 

... Więc będę jutro punktualnie o dwu-
nastej 1 

— Och, gotowa jestem wybaczyć pa-
nu nawet akademicki kwadrans spó in ie -
nicnia t 

— Dziękuję na wszelki wypadek. Ale, 
czy opowie pani w s z y s t k o ? I szczerze? 

— Jak na spowiedzi , daję s ł o w o 1 

Ten krótki djalog telegraficzny poprze-
dził zjawienie s i ę p e w n e g o dziennikarza 
na ulicy Szopena, gdzie ó w dziennikarz 
(przez skromność mówię o sobie w tak 
anonimowy, . sposób) , zadzwonił .do drzwi 
mieszkania, w którem... Ale nie uprze-
dzajmy faktów! 

— Pan pozwol i d o salotiu... 
Miły, zaciszny pokój: przed oknami— 

gałęzie drzew, na których mróz resztkami 
si ł broni śniegu przed c iepłym podmu-
chem warszawskiej z imy, i Aleje Ujazdo-
wskie tak smętne , o tej porze roku. 

— Był pan istotnie punktualny I Sre-
brzysty głosik każe odwrócić mi s i ę od 
okna w stronę drzwi. Na p r o g u — z g r a -
bna, wysmukła sylwetka; roześmiana, jak-
by rzeźbiona twarz, o czarnych, śmiałó 
zarysowanych łukach brwi i oczach, peł-
nyah przedziwnego czaru, twarz tak do-
brze znana z niezl iczonych fo tosów, a 
przecież w .zbliżeniu" jeszcze ciekawsza.. . 

Pani Zofja Batycka siada w foteliku i 
za chwilę przy papierosie gawędzimy, 
jak para dobrych, starych przyjaciół. 

— To nie będzie wywiad. Pani Zofjo, 
raczej pogawędka.. . 

— Oczywiśc ie I W wywiadach rzadko 
przecież mówi się prawdę... 

Wybuch śmiechu, przy którego akom-
panjamencie rozpoczynam indagację: 

— Pani pierwsza znajomość z radjem? 
— Miła znajomość z kochanem rad-

jem — poprawia pani Batycka. Proszę 
wybaczyć, ale jestem zapaloną .radiot-
ką" i nie potrafię mówić o radju bez 
przymiotnika .mi łe" , .kochane", .dro-
gie"... Przecież radio to żywa nieledwie 
istota, to najwierniejszy dziś druh, naj-
milszy przyjaciel człowieka I Moja pier-
wsza znajomość z radjem miała przebieg 
niefortunny: było to w 1925 roku, kiedy 
zostałam właśnie . ś w i e ż o upieczoną" ma-
turzystką. Nie pamiętam już, czy stało 
się to dla uczczenia tak doniosłego faktu, 
dość że ojciec sprowadził do domu kolo-
salną ultradynę, kazał mi siąść przy niej 
i nałożyć słuchawki na uszy. Trafiłam 
odrazu, o ile pamiętam, na transmisję ja-
kiejś opery z Medjolanu. Wyraźnie sły-
szany śpiew, szmery i oklaski, donoszą-
ce się z włoskiego teatru d o skromnego 
pokoiku panieńskiego we Lwowie, po-
przez setki kilometrów, poprzez ziemię, 
wodę i mury wywarły na mnie olbrzy-
mie wrażenie. Siedziałam przy aparacie 
oniemiała z zachwytu... 

— ... Stulała się pani zatem zwolen-
niczką radja? 

— Och, i jaką jeszcze 1 Trzeba panu 
wiedzieć, ze Już w szkole interesowała 

mnie g łęboko fizyka tych .doświadcz 
sprókowałam odrazu i na naszej j§j 
dynie. Pragnąc coraz dalszych <poA6r 
na falach eteru, zaczęłam kręcić wsij 
kienu gałkami naraz, poczem.. . gjff l 
trzy lampy, c o było niezbyt udanym t 
pilogiem pierwszego zetknięcia się n i 
Zofji Batyckiej z radioodbiornikiem. 

— Potem zato poznałam duklida 
wszystkie arkana radjofonji! To jest o 
d o w n e s iedzieć w fotelu, słuchać q j 
.Rigolet to", a jednocześnie widzief 
wyobraźni to wszystko , co s ię roinji 
na scenie . SłachonftrTgdja 
każdą wolną chwilę. 

— Uprzedza pani telewizję.. . 
— Czekam z upragnieniem na jej | 

wój, o ile bowiem dziś radjo jest no 
pasją, o tyle w połączeniu z teleag 
stanie s ię na łog iem! 

— Na szczęśc ie — nieszkodl iwym-
— Powiem raczej — nałogiem dołu 

czynnym. Bo przyznam się panu. tui 
śmieszek zaigrał przelotnie na usta 
panny Zofji, ja — mimo wszystko -
częs to s ię nudzę.. , 

— Pani?!!! 
— Tak. Naprzykład — w podier 

Radjosłuchawki są wówczam nie<raj 
nem na nudę lekarstwem. Cieszę s i n 
g d y jadę pociągiem .radjowym", K i 
bowiem ani czas, ani kilometry nie D 
dla mnie znaczenia — tak zakotaji 
przemiłą pogawędkę urocza gwiazda B 
skfego filmu, w której radjo ma goiifl 
wierną przyjaciółkę. 

Miljard deficytu 
dały kole je niemieckie 

Prasa berlińska donosi , że koleje 
mieckię da ły w ubiegłym roku B 
500 milj. marek (1 miljard złotych)1 

ficytu. 
W roku 1930 deficyt wynosi ł 312 ł j 

miljona marek. 
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Z T e a t r u M i e j s k i e g o -

Motke złodziej - Szaloma Asza 
Dziwna to sztuka. 
Niepotrzebny, melodramatyczny prolog 

i nieco groteskowy akt pierwszy wcale 
nie dają widzowi przedsmaku pięknych 
i głęboko dramatycznych aktów następ-
nych. Szalom Asz odmalowując stacza-
nie się Motkego po pochyłości występku 
nie wniknął w istotę takiego staczania 
się w ponurą głębię, stawania się zbro-

dniarzem. Momenty te potraktował nieco 
szablonowo i płasko, dlatego, może. aby 

tem silniej uwypuklić najważniejszy dla 
nieo moment: powrót bohatera sztuki 

do ideału, dźwiganie się duszy ludzkiej 
z grzechu i świata zła. Dusza ta dźwiga 
się ku ideałowi. Mniejsza z tem, że ideał 

ów, to "porządne życie", dom, żona i inne 
drobnomieszczańskie „szczęśliwostki". 

Motke złodziej, gdy opada zeń trąd grze 
chu staje się zwykłym małomiasteczko-

wym żydkiem, to też te jego ideały są 
ideałami małomiasteczkowego żydka. Ale 

nie w tem leży problem główny i ciężar 
gatunkowy sztuki Szaloma Asza. 

Najsmutniejsze i najtwardsze z praw 
życia, konsekwencja czynów przechodzi 

przez scenę, jak kamienne widmo Koman-
dora w Don Juanie. Nieubłagana, ślepa 
i martwa, konsekwencja ta działa jak wał 

i mechaniczny do ubijania dróg. Miażdży 
i rozgniata wszystko ze straszliwą obo-

jętnością. 
Motke - złodziej poprawił się, kocha 

calem sercem, ze swej smutnej przeszłości 
wywołał matkę, aby jej dać szczęście, 

ale właśnie w tym momencie wtacza się 
n a scenę jego życia ów wał drogowy, 

następstwo czynów, które popełnił jako 
chłopak dwudziestoletni Najmocniejszy 
to moment w całej sztuce. My, publicz-

ność, jesteśmy także zwykłymi ludźmi, 
my także znamy tę niesprawiedliwą, nie 

wdającą się w motywy postępowania 
Konsekwencję. 1 dlatego dwa ostatnie 
|akty sztuki grają się w naprężeniu ner-

wów całej widowni. 
To niesprawiedliwe, aby dobry, nawró-

eony na drogę szlachetną człowiek od-
powiedzialny był za zbrodniczy, popeł-

niony w szale namiętności czyn wyrost-
k a ! Ciężar losu przygniatający smutne 

dzieje Motkego, nie różni się niczem w 
zasadzie od masywu Mojry w sztukach 
greckich, antycznych. Różnica leży tylko 
w ludziach. Bohater sztuki greckiej z re-
zygnacją oddałby się w moc następstw, 
widm, które sam wywołał, 

Motke zaś ucieka i prawdopodobnie 
wróci do dawnego występnego żywota, 
aby dokonać go po latach, jak zwierzyna 
zaszczuta na śmierć. 

Trudno powiedzieć czy sztuka Asza 
jest realistyczna. Nawał .życiowych" 

S z c z e g ó ł ó w nie przesądza sprawy. Sednem 
zagadnienia są tu dzieje dusz i to właś-
nie dusz „nierealistycznych". Zarówno 

Motke, jak i Chanele i Mary chodzą w 
Atmosferze „dostojewszczyzny", targania 

się, szamotania krwawego, niecodziennego. 
Dostęp do wnętrza sztuki utrudnia pu-

bliczności polskiej egzotyzm obyczajów 
i 1 zwyczajów narodu żydowskiego, żyją-

cego obok nas a znanego nam tak mało. 
Momenty dla autora i widza żydowskiego 

pełne liryki i znaczenia, uchodzą naszej 
uwadze, lub wręcz wydają się groteskowe, 
ale jest to objaw powtarzający się przy 
każdej obcej sztuce. 

Reżyserja staranna w przeprowadzeniu 
gry dusz, nie dopisała może w paru dro-
bnych momentach, co zresztą nie zmie-
nia wartości sobotniej premjery. Na wielki 
plus reżysera zapisałbym zespołową grę. 
Dąbrowski jako Motke złodziej o tyle 
tylko wysuwał się na czoło trupy, o ile 
wymagał^ tego sztuka. Reszta nie była 
tłem jego popisów, lecz gronem współ-
działającem w sztuce, w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Wydobycie głębi ze 
scen takich, jak rozmowy Motkego z Cha-
nele lub matką, nadanie im poetyckiego 
blasku są napewno zasługą reżysera An-
drzeja Marka. 

Całość — powtarzam — dziwna. 
Recenzent. 

Obrady Bloku w Łukowie 
W dniu 13 grudnia ub. r. odbyło się 

w Łukowie posiedzenie Rady Powia-
towej Bloku. Posiedzenie zagaił prezes 
Rady Powiatowej poseł Różański Mie-
czysław, który dał sprawozdanie z dzia-
łalności prac parlamentu w ostatnich 
miesiącach. Przedstawił zebranym pro-
jekty i zamierzenia Rządu, zmierzające 
do poprawy stosunków gospodarczych 
w kraju i polepszenia doli szczególnie 
drobnego rolnictwa. Po sprawozdaniu 
przemawiali pp. Kondracki, Kulblcki 
i Waszczuk. Prezes Rady Pow. Warlik 
Gabrjel, który zwrócił uwagę członków 
Rady, na całokształt interesów Pań-
stwa, stosunek jego do zagranicy, i na-
odwrót, oderwanie się Polski od ogól-
no-światowege kryzysu i utrzymanie 
na stałym poziomie naszej waluty, co 
jest olbrzymią zasługą Rządu Marszał-
ka Piłsudskiego. 

W końcu podkreślił, że chociaż spo-
łeczeństwo przeżywa ciężki kryzys, 

Ze Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
O w y c h o w a n i e o b y w a t e l s k i e m i p a ń s t w o w e m 

O moratorjum dla rolnictwa 
• L , Sejmik Powiatowy w Puławach 
•gflnogłośnie u c h w a l i ł wystą-
H p do pana wojewody lubelskiego 
TEP r°6bą o zwrócenie się do czynników 

jraiarodajnych o udzielenie trzyletniego 
•®0ratorjum dla rolnictwa. 

Z pomocą bezrobotnym 
J Sejmik Powiatowy w Puławach 

P o z n a c z y ł n a r z e c z bezro-
botnych 1 proc. swoich wpływów bud-

Petowych. 

Ażeby odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czem jest obywatelstwo, jako stan stały, 
jako warunki działania i życia jednostek 
i zbiorowości, nie jako ideał, ku któremu 
dążą i zmierzają nauczyciele, należy u-
świadomić sobie, że społeczność ludzka 
wymaga ułożenia pewnych zasadniczych 
warunków, regulujących możliwość racjo-
nalnego współżycia i współpracy. Jeżeli 
uwzględnimy tylko praktyczne i życiowe 
cele', to wypełnimy zaledwie pewne tylko 
społeczne obowiązki. Celem naszym jest 
wznieść się na pozióm rozumowania o 
społecznośei współczesnej, jako całości, 
podporządkowując dobro jednostki, albo 
nawet dobro nas samych — dobru pań-
stwa. Takie rozumowanie zbliży nas do 
pojęcia obywatelstwa, ale jeszcze nie 
będzie ujmowało istoty obywatelstwa. 
Przy analizie pojęć obywatelskich należy 
podać jasne sformułowanie granic tej ca-
łości, dla której zrzekamy się praw i dóbr 
jednostkowych. Ażeby uniknąć ideałów 
stanowych, klasowych, regjonalnych oby-
watelstwa — granicą taką stać się musi 
dla nas państwo, jako całość. Będzie to 
ścisłe określenie — czem jest obywatel-
stwo, jako stan, nie dążenie. Za cechę 
charakterystyczną pojęcia obywatelstwa 
uważać należy tkwiący w niem pierwia-
stek emocjonalny, który wyraża się nie 
w sile napięcia uczucia, ale w charakte-
rze pewnej powagi i skupienia w uczu-
ciu, np. różni, się pod tym względem to 
słowo bardzo wydatnie od pojęcia „pa-
trjotyzm". 

Obywatelem, według określenia H. Po-
hoskiej, jest ten, kto rozumie, efree i li-
mie pracować dla całoSci, kto wytworzył 
w sobie samym stan tak poważnego sto-
sunku do państwa, że nie zachwieją nim 
żadne względy uboczne. 

Stosunek ten do państwa, nie będzie 
tylko uczuciem płomiennem dawnych 

bohaterów, ginących na polu bitew, ale 
spokojnem, silnem i trwałem uczuciem, 
które umożliwia wszelką myśl o przeno-
szeniu własnych spraw i interesów nad 
dobro państwa. Takie pojęcie obywa-
telstwa może narodzić się tylko w spo-
łeczeństwach i narodach wolnych, demo-
kratycznych, mających możność samo-
dzielnego stanowienia o sobie i o pań-
stwowym bycie. 

W społeczeństwach i narodach niewol-
nych rodzić się musi i może tylko po-
czucie narodowe i patrjotyzm, ale nie 
może powstać to, co jest obywatelstwem. 
Zasada państwowości jest więc koniecz-
nym warunkiem, uzupełniającym obywa-
telstwo, ono bowiem daje nadbudowę 
wszelkim interesom jednostkowym i zbio-
rowym. 

U. 
Czemże jest państwo i zasada państwo-

wości, warunkująca i uzupełniająca oby-
watelstwol Oczywiście, czemś więcej, ani-
żeli pojęcie organizacji polityczno-spo-
łecznej lub narodowej — .maszyną bez-
duszną" utrzymywaną przez silę fizyczną 
albo pieniądz. Nie jest niczem również 
owa .machina państwowa", posiadająca 
swą władzę i reprezentantów. Pojęcie 
państwa wynosi ponad poziom codzien-
ności tylko owo poczucie obywatelstwa, 

które wytwarza się w duszach obywateli. 
Wówczas w pojęciu państwa tkwi coś 
więcej państwo posiada własną duszę 
t. j. o tyle naturalnie, o ile obywateli 
chcą ją wytworzyć i noszą- państwo we 
własnych duszach i uczuciach. Należy 
pamiętać o tem, że nikt nie rodzi się 
„dobrym obywatelem", ani nie „wysysa 
z mlekiem matki" poczucia obywatelskie-
go. Zdobywamy je drogą kształcenia 
i wychowania obywatelskiego. Dlatego 
też, jako niezbędny warunek istnienia 
każdego państwa, zjawia się konieczność 
obywatelsko - państwowego wychowania. 
Zrozumiały już dawno doniosłość oby-
watelskiego wychowania i kształcenia 
państwa zachodnio-europejskie — Amery-
ka, a szczególnie ostatnio Azja. 

Niemcy wprowadzają do szkół nawet 
propedentykę polityki i w bardzo silnym 
stopniu czynność społeczną młodzieży. 
Polska odrodzona jest specjalnie powo-
łana do prowadzenia prac wychowawczo-
obywatelskich — i to na nowych, wznio-
słych zasadach i podstawach — zmie-
rzających po linjach nakreślonych ongiś 
jeszcze przez Komisję Edukacyjną. W 
pracy tej przyświecać winien przedewszyst 
kiem cel zupełnie wyraźny: wychowanie 
i ukształtowanie człowieka pełnowartościo-
wego, uzdolnionego do pracy twórczej, 
umiejącego podporządkować dobro własne 
— dobru państwa, jako ogółu, całości. 
Państwowość stwarza moralność obywa-
telską — podporządkowują interesy grup 
społecznych, klasowych, regjonalnych, 
wyznaniowych, narodowościowych — in-
teresom państwa, jako ogniwa, spajają-
cego je wszystkie. 

Mając na celu zawsze dobro całości, 
nie powinniśmy zapominać, że zależy 
nam Polakom przedewszystkiem na tem, 
aby wychować człowieka w całem tego 
słowa znaczeniu. 

.O znaczeniu i wartości całości decy-
duje bowiem wartość wewnętrzna jednostki 
0 sile i wartości państwa również decy-
duje wartość jego obywateli. Zachodzi 
pytanie, kto ma państwu dostarczyć ta-
kich obywateli! Szkoła bezwzględnie 
jest tym warsztatem, specjalnie dla tego 
celu stworzonym — ale wiemy o tem 
dobrze, iż wychowuje młodzież poza tem 
dom, rodzina, otoczenie, wreszcie życie 
samo. Wychowanie rozumiemy w znacze-
niu oddziaływania na dusze młode. Do-
minujący wpływ nad temi czynnikami 
uzyskać winno państwo, po przez władze 
szićolne, specjalnie w. tym celu stworzone 
1 do pracy tej powołane. 

Wychowanie obywatelsko-państwowe 
winno się opierać na kształceniu obywa-
telskiem naszej młodzieży, składające 
się z odpowiednio dobranej sumy wiedzy 
0 państwie i społeczeństwie, o konstrukcji 
politycznej, ekonomicznej społeczeństw 
1 państw wogóle. Sama wiedza jednak 
o państwie i społeczeństwie nie kształci 
jeszcze obywatelsko. Wychowanie oby-
watelskie osiąga się przedewszystkiem 
drogą odpowiedniej atmosfery i wytwo-
rzenia odnośnego stanu psychicznego w 
wychowankach, przez ćwiczenia w funk-

Dokońettnl* oiok 

można go jednak nazwać obywatelską 
ofiarnością, która podniosła Polskę na 
widowni międzynarodowej, do rzędu 
państw silnych w tak ciężkich czasach 
i jest jednocześnie dowodem, że polak 
przetrwa największą nędzę, stosując 
bezgraniczną ofiarność, jeżeli stoi przed 
nim konieczność państwowa, jeśli chodzi 
oto by Polska istniała, była silną i po-
tężną. Społeczeństwo nasze bezwzględ-
nie płonie tą ideą, lecz ujawnia t o 
wtedy, kiedy własnym umysłem zro-
zumie, że konieczność rzeczywiście 
t ego wymaga. D o nas więc, jako człon-
ków Rady—rozsadników wiedzy życia 
pol i tyczno-gospodarczego w państwie, 
należy obowiązek uświadamiania na 
powierzonych nam odcinkach pracy. 
P o referacie p. Warlika zabrał g łos p. 
poseł Różański, zwracając uwagę ze-
branym, na działalność p. Warlika któ-
ry jest poszkodowanym inwalidą, gdyż 
jako siedmnastoletni ochotnik W o j s k 
Polskich został ciężko rannym w walce 
z bolszewikami. Obecnie jako prezes 
O k r ę g o w e g o Koła Inwalidów Wojen-
nych, poraź 7-my wybrany na to sta-
nowisko podjął ciężką pracę uświado-
mienia i wychowania dla Państwa kilku-
set inwalidów w svyyra okręgu, w re-
zultacie czego, inwalidzi przystąpili do 
Bezpartyjnego Bloku. Na wniosek p. 
posła Rożańskiego, Rada Powiatowa 
jednogłośnie wyraziła p. Warlikowi 
podziękowanie za j ego niestrudzoną 
i owocną pracę. 

W dalszym ciągu obrad Rada po-
stanowiła powołać do życia sekcje, w y -
bierając jednocześnie prezesów ^sekcji: 
porad prawnych p. rejent Nowacki 
Leon, do spraw administracji gminnej 
i państwowej p. mgr. Górny Boles ław 
zast. starosty, gospodarczo - handlowej 
Kondracki Bronisław, do spraw samo-
rządowych inspektor samorządu p. Kul-
bicki Walerjan i kulturalno-propagan-
dowych p. Warlik Gabryel. Po w y -
czerpaniu s ię porządku dziennego p. 
pose ł Różański, dziękując zebranym za 
łaskawe przybycie, posiedzenie zam 
knął. 

Ant. Bryk. 

Poniedz ia łek 11 stycznia 
11.45 Przegląd Prasy Krajowej PAT., 12,10 — 

Muzyka z płyt gramofonowych, 14.45 Płyty gra-
mofonowe, 15.25 Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
— .Asnyk 1 pozytywizm" — prof. K. Górski, 
15.50 Muzyka z płyt gramofonowych, 16.20 Le-
kcja języka francuskiego (kurs element), Lektor 
L. Roąulgny, 16.40 Płyty gramofonowe, 17.10 — 
.Kobieta na dalekiej Północy* p. Stefan Jarosz 
(Kraków), 17.35 Muzyka lekka z kawiarni .Ga-
stronomja*, 19.15 Bieżące wiadomości rolnicze 
— p. J. Płatek, 19.35 Płyty gramofonowe, 19.45 
Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00 Feljetou mu-
zyczny, 20.15 Opero komiczna z płyt gramofono-
wych — .Mlkado" SuUWaua w wyk. zespołu 
operowego D'oyly Carte, 22.00 Transmisja z Te-
atru 'Morskie Oko' rewji p. t. .Tęcza nad War-
szawą". 

Wtorek dn. 12.1.32 r. 

11.45 Przegląd Prasy Krajowe) PAT.—12 .10 
Płyty gramofonowe. — 14.45 Płyty gramofo-
nowe. — 15.45 .Chwilka lotnicza*. — 15.25 , W 
nowych osiedlach zagranicą i u nas*— p. Janina 
Ginett-Wojnarowicz. — 15.50 Program dla dzieci 
starszych: a) ,\V gościnie u Nowego Roku* — 
opow. Wandy Woytowlcz-Grabińsklej, b) .Przy-
jaciele'— ieljeton proL Al. Janowskiego. — 16.20 
Odczyt p. t. .O organizacji i postępach ochrony 
przyrody w Polsce" — prof. Bolesław Hrynie-
wiecki. — 16.40 Płyty gramofonowe. — 17.10 
.Kultura ludowa szlachecka, proletarjacka i bur-
iuazyjna* — p. Stan. Zejmo-Zejmis (Lwów). — 
17.85 Popularny koncert symfoniczny w wyk. 
Ork. FllharmonJI Warsz, pod dyr. O. Fitelberga 
i Stella Dobryszycka (lortep). — 19.15 ,Kslą> •» 
rolnicza" — Inź. Wład. Sawicki. — 19.35 PMy 
gramofonowe. — 19.45 Prasowy Dziennik Radjo-
wy. — 20.00 Skrzynka pocztowa techn. Kutesp. 
I porady — p. Wacław Frenkiel. — 30.15 Kon-
cert z Wilna. — 21.25 Słuchowisko t Wilna. — 
22.10 Koncert z Wilna. — 23.00 Muzyka lekka 
i taneczna. 

cjach obywatelskich. Dlatego też wszel-
ka praca wychowawczo-obywatelska na 
tych ćwiczeniach opierać się musi. Je-
dynie po przez czynność społeczną i ćwi-
czenia w funkcjach obywatelskich, wnie-
siemy do dusz młodych obywateli zrozu-
mienie obywatelstwa, państwowości jako 
zasady i obudzimy chęć stworzenia i utrwa-
lenia niepodlego bytu Polski mocarstwo-
wej. 

Klementyna Galewska. 
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Z Lublina i okolicy 

Z T E A T R U 

Dziś (. j. w poniedziałek II fc m. poraź 3-cl 
-Molkę złodziej" w obsadzie prenljerowej. 

Cenv biletów zniżone od 50 er. — 3.50 gr, 
We wtorek I środę .Motkc złodziej*. 
W czwartek 14 bm. o g. 7-eJ wiec z. specjałrie 

Przedstawienie dla wojska .Hiszpańska mucha*. 

REPERTUAR WIDOWISKOWY 

TEATR MIEJSKI. Dziś .Motke złodziej". 
MINO .CORSO*. Dzli „Wesoły porucznik* 
MINO .APOLLO*. Dzli .Koniec świata*. 
MINO .PAŁACE*. Dzli „Wszystko dla dziecka-

•KINO .ADRJA*. Dzli .Grzeszna miłość". 
KINO .ITALJA*. Dzli .Księżniczka juzbandu*; 

• MINO .UCIECHA*. Dziś .Pal 1 Palach&n*. 
KINO ,VENUS\ Dzli .Anna Christie*. 
KINO .ZNICZ*. Dziś .Karuzela żyda" i .Za-

gadka jednej nocy*. 
KINO .ERTEPEDE*. Dzli .Coda Amazonki*. 

K R O N I K A 

— O d c z y t w K l u b i e S p o ł e c z n y m . 
Staraniem Związku Pracy O b y w a t e l -
s k i e j Kobiet , Oddziału w Lublinie dnia 
15.1 r. b. w sali Klubu S p o ł e c z n e g o 
ul. P o w i a t o w a Nr. 1 zostanie w y g ł o -
s z o n y przez p. Z o f j ę Z u k i e w i c z o w ą od-

Wędrówki kinomana 
Codziennie w piśmie naszein ukazuje 

s i ę repertuar dziewięciu kinoteatrów. Ale 
repertuar, oschły, krótki kalendarzyk z któ-
rego dowiedzieć s ię można, że „dziś Mi-
ło sny szept nocy..." mówi publiczności 
lubelskiej zbyt mało. Film to nie wszyst -
ko. Pójść na najlepszy bodaj film do 
kina w którem podłoga wydaje woń zgni-
ł e g o grzyba lub jakichś szpitalnych spe-
cyfików — lo- poświęcenie . Coprawda 
kinomanja, jak każda manja może zapro-
wadzić -bardzo daleko. Kiedy mieszkałem 
w stolicy zdobywałem się na takie „wy-
czyny", jak pójście do kina j,Maska"- na 
Chłodnej, ponieważ grano tam „Wschód 
słońca". A kino s łusznie c ieszyło s ię jak-
najgorszą opinją. Hulały tam oprychy, 
apachy i inne '.ipęty społeczne i tak nie-
raz „urządzały" gości kinowych, ż e w y -
glądali (ci ostatni) jak prawdziwe maski... 

W Lublinie, na szczęśc ie takich kin nie-
ma. Mniej lub więcej , . ale raczej mniej 
niż więcej wszystkie są przyzwoite j bez-
pieczne. 

Do najdawniejszych i najmilszych sta-
nowczo należy „Corso",, w którego ol-
brzymiej sali -nigdy*tnie jest duszno..Czę-
s to dawane jako -nadprogram • groteski 
rysunkowe wprowadzają- publiczność w 
dobry humor po najcięższych tragedjach, 
których zresztą w tym sezonie Jest wy-
jątkowo mało. „Corso" licząc s i ę z<ponu-
remi nastrojami kryzysowemi traktuje 
rzeczy na weśoło.' Raz po raz zjawia s ię 
na ekranie weso ły Chevalier, milutka 
Lilian Harvey, kapitalny Ylasta Burian, 
lub Henryk Garat. Operetki i komedje 
dźwiękowe dominują w repertuarze tego 
kina. 

D o najmłodszych kin należy „Pałace", 
otwarte przed dwoma tygbdniaroi przy 
ul. Szpitalnej 11. . W kinie tern uderza 

• przedewszyatkiem . dbałość o es te tykę . 
Nowoczesne , trójkątne klosze lamp, lek-
kie malowidła geometryczne w jasnych 
kolorach, jasne, wygodne meble — skła-
dają, się na sympatyczną całość. Sala 
kwadratowa, niewielka ale wysoka gwa-
rantuje maksimum powietrza, co w zamk-
niętych lokalach zawsze je*t bardzo ważne. 

Służba uprzęjma, co, niestety, nie o 
wszystkich kinach lubelskich da się po-
wiedzieć..* * . 

A repertuar doborowy. Film „Na arab-
skim froncie" miał momenty kinowo 
b. dobre. „Miłosny szepi nocy" rów-
nież. 

O innych kinach pomówimy kledyin-
dzlej. b. 

czyt na temat „ W y c h o w a n i e Obywa-
telskie w przedszkolach". W s t ę p p o 
50 gr., dla młodzieży akademie, gr. 30. 

—• Ć w i c z e n i a KI. S p o r t K o b . Klub 
S p o r t o w y K o b i e c y zawiadamia s w o j e 
członkinie, ż e ćwiczenia p o przerwie 
świąt B o ż e g o Narodzenia , rozpoczyna-
ją s i ę z dniem 12 s tycznia w e wtorek 
1932 r. o godz . 18 i następne będą od-
b y w a ł y s i ę w porządku poprzednim. 

— S k ł a d a j c i e k s l q ż k l d l a d z i e c i 
p o l s k i c h w N i e m c z e c h . Z w i ą z e k Obro-

J n y K r e s ó w Zachodnich (Lublin, Powia -
towa 1 m. 7 (tel . 2-22) prosi o składa-
nie n iezn i szczonych książek be le try -
stycznej treści dla dzieci po l sk ich w 
Niemczech . 

— E g z a m i n y d o j r z a ł o ś c i d l a e k s -
t e r n ó w W sobotę , dnia 6 lu tego b.r. 
rozpoczną s ię e g z a m i n y dojrzałośc i dla 
e k s t e r n ó w . E g z a m i n y będą o d b y w a ć 
s i ę p a ń s t w o w e m g imnazjum im. S t a -
szica w Lubl inie . - Kandydac i d o e g z a -
minu powinni d o dnia 1 lutego b. r. 
z ł o ż y ć w Kuratorjum O k r ę g u S z k o l n e -
g o L u b e l s k i e g o podanie o dopuszcze -
nie d o egzaminu , ś w i a d e c t w a szko lne , 
m e t r y k ę urodzenia, ś w i a d e c t w o moral-
ności , d w i e fo togra f je oraz 60 zł. t y -
tu łem taksy za egzamin . 

— K r a d z i e ż e . W n o c y na 8 b. m. 
nieznani s p r a w c y , za p o m o c ą w y w i e r -
cenia o t w o r u w drzwiach, dostal i s i ę 
d o magazynu Z w i ą z k u S p ó ł d z i e l n i S p o -
ż y w c ó w w Lubl in ie przy u l . ' S p ó ł d z i e l -
cze j Nr. 4, skąd skradl i r ó ż n e w y r o b y 
t y t o n i o w e na ogólnsf s u m ę 4815 zł. 40 
gr. N a p o d w ó r z u o b o k m a g a z y n u S p ó ł -
dzielni z n a l e z i o n o dwa n i e ż y w e p s y 
które p r a w d o p o d o b n i e p r z e d dokona-
n iem kradzieży zos ta ły otrute. Docho-
dzen ie w d r o ż o n o . 

N a d a r k i e w i c z W o j c i e c h , Miła 3, za-
m e l d o w a ł o kradz ieży z garażu p r z y 
ul. P r z e m y s ł o w e j 12, p r z e z n ieznanych 
s p r a w c ó w 2-ch d e n t e k o d s a m o c h o d u 
i r ó ż n y c h p r z y r z ą d ó w ś lusarskich o g ó l -
ne j wartośc i 180 zł. 50 gr. 

S i o s t r a Marja ze S t o w a r z y s z e n i a ś w . 
W i n c e n t e g o £ P a u l o zam. D o m i n i k a ń -
ska 1, z a m e l d o w a ł a o kradzieży z szat-
ni S t o w a r z y s z e n i a przez n i e z n a n y c h 
s p r a w c ó w 16 sztuk prześc i erade ł , war-
tośc i 96 zł. , garnitur męsk i wartośc i 
5 zł., kapę na ł ó ż k o wart . 30 zł. , m a . 
terjał w e ł n i a n y na s u k i e n k ę j garnitur 
b ie l izny wart . 30 zł . , oraz 10 d o l a r ó w 
g o t ó w k ą . 

S P O R T 

Z a w o d y p i n g - p o n g o w e 
o m i s t r z o s t w o L u b l i n a 

W sobotę dnia 9 b.m. w świet l icy Zw. 
Strzel, przy ulicy Szpitalnej 12, rozpoczę-
ły s ię z a w o d y ping-pongowe o mistrzo-
s two Lublina. Program zawodów obej-
muje: grę pojedyńczą pań i panów, 
grę podwójną pań. i panów, oraz gry 
mieszane. 

Nap ływ >zawodników jest d u ż y , • t a k , 
że rozgrywki potrwają czas dłuższy. Do-
tychczas rozegrano spotkania w pierwszych 
grupach. 

Zawody organizuje Zw. Strzelecki. 

W c z o r a j s z e z a w o d y b o k s e r s k i e 

Wczoraj odbyły s ię interesujące zawo-
dy bokserskie w sali ośrodka W. F, przy 
ulicy Szpitalnej 12. Czołowi zawodnicy 
Unji, Strzelca i Hakoachu mieli możność 
po raz pierwszy bodaj zmierzyć s w e siły 
na ringu. 

Mimo, że ruch bokserski w Lublinie 
był jak dotychczas b. nieznaczny, to spo-
dziewać się należy, że teraz, wskutek 
powstania Okr. Zw. Bokserskiego, ożywi 
s ię i wyda dobre wyniki. 

Szczegółowe sprawozdanie z zawodów 
podamy w następnym numerze. 

Pomoc młodzieży szkolnej 
Udzielanie pomocy młodzieży szkolnej 

wchodzi w zakres działalności każdego 
niemal związku komunalnego. Wykłada-
ne na ten cel fundusze przynoszą bez-
sprzecznie duże korzyści, a rezultat u-
miejętnego dysponowania temi sumami, 
to umożliwienie pewnej liczbie młodzieży 
kształcenia się. Przykład pod tym wzglę-
dem stanowi Powiatowy Związek Komu-
nalny w Łukowie (woj. lubelskie), który 
corocznie udziela stypendjów. W roku 

1 
1930/31, wydając na stypendja s u m . „ 
13172 przyszedł z pomocą, w w y s f t ^ g 
od 10 do 100 zł. miesięcznie, 58 osobo? 
Z pomocy tej korzystało 15 uczniów?,' 
minarjów nauczycielskich, 24 ucznj/i* 
szkół technicznych, rzemieślniczych i hfS 
dlowych, 15 uczniów szkół fplfj§jM§ 
1 4 słuchaczów szkół akademickich. i § 
dżet na rok bieżący przewiduje na si« 
pendja kwotę 9960 złotych. 

Praca teatralna w Przewłoce, pow. Radzyński 
Koło Młodzieży Wiejskiej w Przewłoce 

z okazji świąt Bożego Narodzenia urzą-
dziło przedstawienie p. t. „Jasełka Pol-
ska".' W przedstawieniu udział brało 14 
osób. Stroje dla błazna i djabła wypo-
życzono, resztę zaś kostjumów młodzież 
sama przygotowała. „Jasełka polska" 
grana była dwukrotnie: w trzeci dzień 
świąt i w N o w y Rok. Sala w której 
odegrano Jasełkę za pierwszym i drugim 
razem wypełniona była po brzegi miejs-
cową ludnością, jak również przybyło 
trochę gości z okolicy. 

Całość wypadła dobrze. 

Czysty dochód z przedstawienia Wv 
nosił 25 zł. (Bilety wstępu były b. tanit) 
Sumę powyższą przeznacza Kolo na bo! t 
d o w ę domu ludowego w Przewłoce, |M 
rego brak daje się dotkliwie odczuwać., 
gdyż młodzież wszelkie zebrania i uI0. 
czystości urządza w izbie szkolnej, » 

, przedstawienia w stodole (oczywiście « 
lecie). Jedno i drugie jest nieodpowie. 
dnie dla pracy Koła Młodzieży Wiejskiej. I 

Przedstawienie odegrane zostało z ini-
cjatywy członków Koła, a kierowała | 1 
cą miejscowa nauczycielka p. Felicja B®. 
dzicka. 

Chóry ludowe w powiecie zamojskim. 
W p o w i e c i e ć w i c z y o k o ł o 25 z e s p o -

ł ó w . Na p i e r w s z e mie j sce wybi jają s i ę 
z e s p o ł y z W i e r z b y i Z d a n o w a . Chór 
Zdanowski p o d k i e r o w n i c t w e m p. Za-
w a d z k i e g o w y s t ę p o w a ł na A k a d e m j i 
w Z a m o ś c i u w dn. 29 l is topada 19$1. 
Z e s p ó ł w W i e r z b i e l i czy 70 c z ł o n k ó w . 

Dnia 6 grudnia 1931 w sali Policji 

P a ń s t w o w e j w Z a m o ś c i u wystąpi! go. 
śc innie C h ó r l u d o w y z kol . Podstary 
Z a m o ś ć p o d k i e r o w n i c t w e m p. Kożen-
ka, w i e l k i e g o amatora pieśni ludowej. 
Z a p r o d u k o w a n o s z e r e g u tworów auto-
r ó w p o l s k i c h i o b c y c h . 

J. Gaździcki. 

Świetlica nauczycielska 
„Głos Międzyrzeck i" (Ne 2 z 9.1.32) 

pisze: „S taran iem Zarządu O g n i s k a Na-
u c z y c i e l s k i e g o w Międzyrzecu zos ta ła 
o twarta w j e d n e j z sal s z k o l n y c h ś w i e -
tlica, w której zna leźć m o ż n a d o prze-
czytania p i s m a c o d z i e n n e oraz g r y roz-

r y w k o w e , jak szachy i in. Świetlica 
gromadz i poza n a u c z y c i e l s t w e m miej 
s c o w ą inte l igencje* . 

Inicjatywa z e w s z e c h m i a r zasługują-
ca na podkreślenie i warta naśladow-
nic twa. Im. 
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